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PIEŚNI ŁDOU.

C óż to jes t  poezija gm inna? — Jest to poezija , o której marzymy 
w dniacli naszej młodości, której szukam y w  wieku młodzieńczym, 
do której wzdycl-iamy w i a t a c h  dojrzałości, w chwilach p rzesy tu ,  
nudy, tęsknoty. Jest to poezya, która odmładza starość zgrzybiałą, co 
jeszcze i na mogile zasadza kw iaty  życia, młodości— niewiędnące ni­
gd y — kw iaty , wiążące obecność z przeszłością ,  świat rzeczyw isty  
ze światem marzenia, duchów, aniołów. Poezija gminna, jes t  to tchnie­
nie wiosny, dźwięk arfy pobudzonej wietrzyka sw aw olą ,  głos u la ta ­
j ą c y  zdała , szelest tajemniczy liści. — Poezija Ludu, je s t  to jeszcze 
płacz mimowolny niemowlęcia, głośne łzy7 rozstania dziewicy z mło­
dzieńcem, albo rumieniec pełen k rasy , w ywołany na lica wstydliwo- 

ści płomieniem.
Jeżeli kształty  pieśni gminnej tak  s ą  naturalnie powiew ne, lekkie, 

ulotne, a tak odpowiedne, harmonijne z biciem serca, jakież serce do 
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niej za tętn i? Może serce , zagłuszone szum em  św iatow ego g w a ru ?  
m oże serce , zatopione w  roskoszaeh ziem skiego k a łu ?  m oże serce , 
w yzięb ione chłodem rzeczyw istości bezdusznej, bezpoetycznej— bcz- 
duchowćj ? — B ynajm niej: kto nie upodobał sobie niew innych w dzię­
ków  przyrody, nie pokocha pieśn i, tego głosu przyrody, oblubienicy  
serc p rzeczystych , dziew iczych , a n ie lsk ie j  Otoż cała tajem nica, dla 
czego  w  czasach  zepsucia , pieśń nic znajduje echa w  duszach zaskoru­
piałych ziem skością. W  epoce, w  narodzie, gdzie prawdziwa p oezija , 

ta w ychow anka nieba, ta w ejdalotkaZ nicza, nic najdiije przystępu do 
duszy: śm iało rzec m ożna, że tam nic ma duszy, coby ją  pojęła, uko­
chała, w yp ieśc iła : stąd w niosek , że tam upadek obyczajow ości.— Pie­
śni M inncsingerów, Trubadurów, Prow ansalów , M instrelów, Lum irów, 
B ojanów  zakw itły  i rozkrzew iły się w  czasach najżyw szej w iary, 
w  czasach niepokalanej czystości obyczajów : pow iędły , u sch ły  i zw ie­
trzały— Avraz z upadkiem niebieskiego ducha; z pokalaniem serca, anioł 
niew inności i harmonii opuścił ziem ię, uniósł się  do niebios aa toroArać 
chórom Serafinów, Tam Avięc poezyi teraz szukać należy, ztamtąd  
zAvabiac ją  na św iat z iem sk i, aby duszę oderwać od rzeczyw istości. 
W  zm ąconym  potoku nie zaśw ieci czy sty  promień słoneczny: ani w zm ą­
conej duszy nie odbije czyste  oblicze posłanki nieba— poezji. Jak z czy ­

stego  p łyn ie  serca , czystem u też najmilej przyśpiew uje. Lubi ona gó­
ry, strumienie i g a je : połączona z szeptem  la só w , z szm erem  w ody, 
z echem gór, w iekuje za w sze  św ieża  i m łoda jak  one, odradza się co ­
raz i Aviecznic z n ow ym , ponętnym  urokiem śp iew a tajemnice przyro­
dy. W stępuje nieraz w  ubogą zagrodę Ayieśniaczą, baAvi się a v  ogród­
ku kw iatkam i, uplata różnowzore równianki, aby ozdobić Aviencem za­
płonioną dziewicę przed ślubem ; śp iew a jej troski, jej nadzieje— w sp o­
mina przeszłość, a v  płaczu się rozlew a nad utratą dni m łodości, lub koi 
żale przyśpiew ując J e j  u krosienek, na polu i łąk ach — skraca długie  
w ieczory przy hiczyAvkach sm olnych.— To ju ż  z now ą Aviosną toAva- 
rzy sz y  m łodzieńcow i a v  łódce na w odzie , lub na w rony n i  po-błoniu, 
tam , gdzie jeg o  serce rade, gilzie rodzice mili— gdzie dziew czę ze łzą  
aa'  oku, gdzie trąbka boju a a z j  w a. Pieśni gminne, m ianowicie słow iań­

skie , taki koloryt m ają. Ze słow iań sk ich , litewskie najbliżej w ym ie­
nione w ła sn ośc i na sobie noszą. Poznajm y lepiej prawdziAyą ich stro-
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nę. Pieśni l i tew sk ie ,  krom uprze jm ej prosto ty , j e d n e  tc h n ą  pogodą 
an ak reo n ck ą ,  drugie ob lekają  się przelotnemi obłoczkami lubej jak ie jś  
tę sk n o ty ,  inne, p rzyb ie ra ją  rzew nośc i  chm urki, s ą  w reśeie  co się roz­
le w a ją  w e  Izach czułości.  S ilnych uniesień rozpaczy, j a k  równie m ięk ­
kiej sw aw oli ,  nie znajdziesz  w  pieśn iach  l i tew skich— sa m e  smutki go­
sz c z ą  tu n a  chw ilę  roztopione w e  Izach ra d o śc i .— Czułe rozstanie  się 
z domem rodzicielskim, pożegnanie  dni młodości, na jw ięce j  łez w yc i­
sk a  dz iew czy n ie ,  bo nie wie co j ą  c z e k a ,  j a k ą  n o w ą  m atkę  pow ita  
w  obcym  d o m u - .-św iek ra  nie z a s tąp i  czu łych  koło niej badań  rodzi­
c ie lsk ich .—  li cez n a jrz e w n ie jsza  dola czeka  sierotę. Ś w ia t  obecny dla 
niej j a k b y  za c ia s n y — sz u k a  inszego, poc iesza jącego . Spieszy  w ięc  

n a  grób m atk i ,  aby j ą  p rz y w o ła ć ,  sw o je  troski pow ierzyć, odebrać po* 
ci ech e. Czułość m ac ie rzyńska  c z u w a  nad  dzieckiem i z po-zagrobu , 
z mogiły  daje mu ra d y ,  pociechę, opiekę, j u ż  bezpośrednio , j u ż  w  ob ra ­
zie kukułki ta jem niczej.  Dla tegoć to k u k u łk a ,  zozulo, tak w a ż n ą  g r a  
rolę w  p ieśn iach  m ianow icie  litewskich: u  niej przebyw'a duch m atk i ,  
przez nią, ży je  ze św ia tem  d u ch ó w , przez nią, obecne troski s łodzą .  

Któż się znajdzie, coby tej wierze głębokiej ludu, odm ów ił d u ch o w e j ,  

po-nad  ziemskiej przeczucia siły , op iek i,  tak  dzielny m a jące j  w pływ  
na rzeczyw is to ść .— Z tej w ia ry  ludu u k sz ta łc i ła  się n o w a  poezija li­
tew skiej i w  części ukraińskiej szko ły  u trzy m u jące j  w p ły w  św ia ta  du­
chów ego, w yższego  n a  św ia t  ziemski, i ten charak te r  s tanow i p rz e w a ­
żny jej urok, który każde młodzieńcze dziewicze se rce  tyle  s z a n u je .—  
Z im ny racyonalizm  potępi, j a k  n iedorzeczny  w y m y s ł ,  czcze marzenie; 

lecz serce  pełne w ia ry ,  uśw ięci to g łębokie  niemylne przeczucie .—.Głę­
boka  w ia ra  lu d u ,  aby  nie tracić zw iązku  z ulubionemi osobami po -za  
g ro b em , przemieniła miłe is to ty  w7 nadobne  kw ia ty ,  pełne w oni i b la ­

sk u ,  od radza jące  się co w iosnę , j a k b y  z a rę c za ją c  im nieśmiertelność:- 

inne , sn ać  za  k a r ę ,— albo dla odm iany ich przykrej ziemskiej doli na  
l e p s z ą ,  zak lę ła  w  ry b k i .— Z  tej w ia ry  ludu poeta  może cze rp ać  n ie ­
p rzebrane  złote pom ysły , ja k to  ju ż  liczne a  piękne m am y  tego w  Lite­
raturze  now ej p rz y k ła d y :  i co raz ,  m am y nadzieję , pom nażać  się  b ę d ą ,  
póki nad z im nym  rac j  onalizmem g ó ro w a ć  będzie poezija— ten w y try sk  

gorącej duszy.
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Pieśni litewskie, oprócz tych w łasności w ew nętrznych, stanow iących 
je j charakter, duszę, w ykryw ających  tak dobrze skłonności ducha lu­
du; m ają  przym ioty zew nętrzne, sobie w łaściw e, a przeto godne uw a­
g i .—  Form a pieśni litew skich je s t p ro s ta , ja k  przyroda sam a , co j>ą 
tw orzy . Jakiś obrazek z n a tu ry , jak ieś  uczucie, przygoda, myśl mo­
ra lna , u ję ta  w  słow ach krótkich, w  kształeie lirycznego dyalogu ; dla 
tego słusznie małemi odami się m ianują. Nic tu  zbytecznego1, nic n a­
ciąganego. Liryczne przeskoki, d a ją  słuchaczow i wiele do dopełnie­
n ia  w  sw ej duszy, co rodzi dla czytelnika wdzięk osobliwy. Ścigać 
m usi m yśl za je j polotem , aby nie utracić w ą tk u , aby nie pierzchła 
z przed oka uw agi. Jak tajem nicza krepa, pow iew ne pieśni kształty , 
n iew praw nem u oku wiele zak ry ją  w d z ięk u : trzeba pieśń śledzić pod 
tą  lekką, tajernniezą zasłoną, aby  praw dziw y je j eel ukry ty  w głębi, 
dopatrzyć: inaczej— w yda się nicością; i n ie jed en  tak  o nićj trzym a,— 
ale za to  badaw czem u oku duszy, wiele spraw ia tajem niczego uroku. 
Pod tym  względem, pieśni te m ają  zbliżenie do bajk i, allegoryi, legen­
dy, gdzie m yśl tai się pod zasłoną p rostą , alty odkry ta bardziej oczaro­
w ała . Tajem nicza ta  forma, je s t je d n ą  z tajem nic sztuki poezyi, która) 
widzimy, w  naturze m a zasadę. Zbyteczna w ydatność, nie zaostrzając 
u w a g i, czyni czy teln ika, że tak powiem, b iernym ; przymiot jasności 
zupełnej, hardziej przystoi poematom skali wielkiej, gdzie przedmiot 
z siebie bogaty , rozm aity, garnie różnorodne ezęśei w jednę ca ło ść , 
tam  u w a g a , zw rócona na  zw iązek tych części, m ordow ałaby się, na­
po tykając liryczny nieład— opuszczenia: chociaż i w  tym razie, w y ­
czerpyw anie przedmiotu do nitki, jeśli tak rzec m ożna, pozbaw ia m o­
cy, zw iązłości, a czytelnikowi nie pozostaw ia wdzięku dopełnienia w ła ­
sn ą  w yobraźnią, dośpiew ania w  sw ej duszy. Pieśni litewskiego ludu 
w  ezęśei w iększej, m ożnaby nazw ać szkicam i. W  jednej chwili rodzą 
się w duszy, i jak  tchnienie puszczone na w ia tr, w cielają się  w słow a 
ży w cem , a śpiewak często sam  nie umie w yjaśn ić skąd mu to przy­
sz ło — i jak  w  te a nie inne przelała się k sz ta łty — praw dziw e natchnie­
n ie— praw dziw a liryka! — K ształty  te m uszą być odpowiedne tonow* 
duszy, co jc  zrodziła: jak o ż  ton tworzy pieśń.



PIEŚNI LITEWSKIE.

P ie ś n i ludu  liip okrcn ą  d la  p o etó w .

W iszn iew ski.

D o szacownego zbioru: Pieśni ludu Biało-Chrobotów, Mazurów i Rusi 
z nad-Bugu, ogłoszonego staraniem p. K.VV. Wójcickiego; do pieśni 
z królodworskiego rękopisu, z czeskiego na polskie, podług zbioru W. 
Hanke przez L. Sieuiieńskiego przełożonych, wydanych 18 3 0  r. w Kra­
kowie: Literatura polska otrzymała jeszcze kilka zbiorów w tłumacze­
niach pieśni litewskich.

Pieśni wieśniacze z nad Niemna, z nad Dzwiny— są już znane czy­
tającej publiczności, do tych przybyły jeszcze trzy zbiory 1844 roku 
ogłoszone drukiem: 1) Pieśni ludu z nad-Dolnego Niemna, przekład 
z litewskiego podług zbioru Rliesa, z uwagami nad Żmudzią, i z dołą­
czeniem muzyki rodowej przy towarzyszeniu fortepianu. W arszawa, 
1844 r. *)•— 2) Pieśni litewskie, przekładania Ludwika z Pokiewia. 
Wilno, 1844 r . — 3) Pieśni ludu nadniemeńskiego, z okolic Aleksoty, 
1844 r.

Pieśni litewskie oddawnajuż zwróciły na się uwagę sędziów estety­
cznych, znawców poetów. Znajdujemy na czele płodów zagranicz­
nych, godła z tych poezyj brane " ) , a u nas mamy naśladowców i poetów 
najznakomitszych, którzy się przekładem pojedynczych pieśni zajmo­
wali. Zbiór ogłoszony przez Rliesa w Królewcu 1825 r. obudził cic-

*) O tem tłum aczeniu  p. W ó jc ick i  w  sw ej  Historyi Literatury w sp o m n ieć  
nic ra czy ł;— szk o d a  że o tem nie w iedział.

**) Poezije  liryczne W iktora H ugo, maja za d ew izy  wiersze: z pieśni l i tew ­
skich.



kaw ość  p ow szechną  ku pieśniom litewskim. Miłośnik starożytności li­
tew sk ich ,  p. R h esa ,  og łos iw szy  poemat dy dak ty czn y  Danulejly.sa, 
poety l i tew skiego— Cztery pory ro/cu, hexam etrem  p isany — obok 
z tłómaczcniem niemieckiem, w y d a ł  pieśni Bajnos w raz  z przekładem 
w ie rnym  i z u w ag am i n a  końcu nad temi pieśniami. W yznaje  o n ,  że 
z licznego zbioru jak i  pos iada ł,  w yb ra ł  do ogłoszenia te ty lko ,  które 
u w a ża ł  za  na js tosow niejsze  do poznania  ducha  ludu;— insze jak o  w a- 
ry a u ty  słabsze, pominął.

Zaledwie zbiór ten w y b o ro w y  pokazał sig św iatu  literackiemu, z a ­
raz  Professorowie w a rsz a w sc y :  K. Brodziński, i L. O siński, nie m o­
g ą c  sig pow strzym ać od szczególnego ku  tym pieśniom uczucia , czy­
nili nad  niemi uw ag i,  pisali ro sp ra w y ,  tłumaczyli. Śpiew ak Grażyny 
kilka z nieb swoim sposobem  przerobił, i między balladami dał poznać 
ciekawej publiczności. Do t łum aczów , policzyć z daw niejszych  na le ­
ży: E m eryk a  S taniew icza, Ig. K ułakow skiego, Al. Chodźkę, A .E .O dy ń -  
ca ,  L*. Rogalskiego i in. Znajdu jem y też przekłady w Historyi L i tw y  
p. T. N arbu tta ,  w  Historyi L i tera tu ry  p. M. W iszn iew skiego , i w A n a -  
iielas JJ . Kraszewskiego, w  pierwszej pieśni: Witolorauda. Zbierali pie­
śni litewskie: Lud. Jucewicz, a  przed nim, Szymon S tan iew icz  na Ż m u­
dzi, którego zbiór n a  św iat w yszed ł,  nakładem Adolfa Przcciszew skie- 
go, m arsza łk a  powiatu  Rosieńskiego. Lecz, j a k  w spom nione zbiory? 
tak  mianowicie przekłady nie były  liczne— ostatnie trzy  tłomaczenia 
d a ją  nam od razu  do dw óchsct p ie śn i ,  bo cały p raw ie  zbiór R hesa , 
z dziewięćdziesięciu przeszło pieśni złożony *), oraz z 35 zebranych 
przez Ludw ika  z Pokiewia (Jucew icza)  i 51 przez Karola Brzozow­
skiego. O dw óch ostatn ich  przekładach zam ierzam y powiedzieć s łó w ­
k o — a naprzód, chcemy zwrócić u w a g ę  czytelnika, na charak ter  pie­
śni litewskich— w ew nętrzny , r budow ę ich zew nę trzną ; ab y  wiedzieć, 
czego m am y żądać  od tłóm aczów , i cośmy od nich otrzymali.

M. W iszniewski w sw o je j  Historyi L itera tu ry ,  w y m o w n ie  m ó w ią c  
o p ie śn ia c h  ludu, policzą pieśni l i t e w s k ie  w  rzędzie p olsk ich , i z a s z c z y ­
tne  w Literaturze n a z n a c z a  im miejsce. Ktoś z k r y ty k ó w ,  uczynił mu  
zarzu t ,  że pieśn i  l i t e w sk ie  nie m o g ą  n a le ż e ć  do p o lsk ich :  z apew ne  z te-

*) Obacz W itold nad W orskłą i Pienia liryczne część 2ga ,



go w zględu, źe s ą  w ję z y k u  li tew sk im ?  Znać p. W iszn iew ski głębiej 
j e  po ją ł ,  zbadał ducha: a  z ducha  swego nic m ogą  nienależeć do L ite ­
ra tu ry  naszej.

Pieśni litewskie nie są  w praw dzie  płoche i sw aw olne ,  ja k  nasze  kra­
kow skie; nie s ą  poskoczne i w esołe , j a k  m azurskie ; nie wiele też m a­
j ą  w spólnego z podlaskiemi: ale cechy ogólne: prostotę , natura lność , 
uprzejm ość  i inne ,  zdobiące polskie p ieśn i ,  p rzym ioty m a ją  wspólne. 
R óżnią  się od polskich, mianowicie, w łasnościam i, jak ie  pochodzą zpo- 
łożenia ziemi, z klimatu, ze zw y cza jó w  i obycza jów  lu d u — z nałogów , 
że tak powiem, przyrodzonych, tak , j a k  się różnią  fizyognomie dw óch 
braci, jednego  o jca i jednej matki.

Pieśni, s ą  dziećmi lu d u — ja k a  różnica zachodzi między dwoma n a ­
rodami, taka  będzie i w  pieśniach. Póki Litwini i Polacy byli w y z n a ­
wcami różnych wiar, póki się nie lubili w zajem nie— w tedy  pieśni— ten 
w ykrzyk  ich duszy, m usia ł  być  ró żn y .— W iara  je d n a  zbliżyła te dwa 
ludy do siebie, zbliżyła i w  jedno z la ła .— Jeden duch je  ożyw ia  i j e ­
dne fluszy uczucia, jedne  m u szą  rodzić p ieśni— te praw e ducha dzieci. 
Duch przeto pieśni litewskich i polskich j e s t  je d e n ;  charak ter nieco 
różny .— Pieśń je s t  w yrażeniem  przyrody i ziemi n a  której się rodzi; 
różność przyrody i z iemi, nadaje  szczególny pieśni charakter, stoso- 
sow ny  do przyrodzenia. Z w ycza je  m ie jscow e , obycza je ,  j ę z y k ,  od­
b i ja ją  się w  pieśni: i pieśń jego  równie je s t  prosta , szczera, n a iw n a ,  
uprzejma, serdeczna. Z takich przymiotów serca  litewskiego ludu, ro­
dzą się niezmiernie liczne cieniowania uczuć  w pieśniach, które łatwiej 
po jąć , niż opisać. C zytajm y p ieśn i,  ten niezfałszowany w y p ły w  du­
s z y — ten zdrój p rzeczys ty ,  w  k tórym s ię ,  ja k  w zw ierc iad le ,  m a lu ją  
ludu skłonności, nałogi— skrytości s e rc a — a w  nim poznam y dobitnie, 
odbity charak ter jego.

W  pieśniach litewskich najczęściej figurują: konik, łódka, ogródek, 
w ianek ruciany, kukułka  i t. p. —  to nam  w skazu je  zamiłowanie płci 
męzkićj i n iewieściej— ludu, zamieszkałego nad wodami, otoczonego 
w  koło pięknem przyrodzeniem, tym ogrodem n a tu ry ;  ludu, p rz y w y ­
kłego do swojego konika, j a k  do b ra ta ,  do tow arzysza , pow iern ika— 
którem u myśli sw oje  i żądze pow ierza, z k tórym  razem trudy podzie­
la, z k tórym rozm aw ia najchętniej. Łódka s tanow i jego  zatrudnienie,



68G

rzadko socha, znać, żc mu na w odzie sw obodniejsze i m ilsze ż y c ie —  
połow a pieśni litewskich śp iew a o łó d c e , o koniku. Czerń kon dla 

m łodzieńca, tern je s t  w ianek dla d ziew czyn y . Ona mu tajnie sw eg o  
serca p ow ierza , ona go łzam i skrapia, ona z nim się nadzieją unosi. 
— O gródek, to jej łódka— nie tak często puszcza  się  na fa le , jak od­
w ażn y  m łodzian, ona pilnuje porządku w  dom u, pom aga m a tce , pra­
cuje w  krosienkach, przędzie len biały, szy je , haftuje— narządza kro­
sienka— grabi w  łą ce  siano, czasem  w  łódce s iad yw a , aby um yć białe 

ręce. Lecz najmilej przebyw a w  ogródku, w  nim dum a, n u ci; co ją  
boli lub c ie szy , jem u pow ierza; tam w iancczek z zielonej ruty uplata, 
m oże już ostatni, bo jej kukułka przepow iedziała zam ężcie. Stąd to, 
u ludu nadniem eńskiego, gdzie przyroda bogato rozproszyła sw e skar­
by? przy każdym  w ieśn iaczym  domku, musi być nieodmiennie ogródek 
pod oknam i, pełen róż , lilij, ruty zielonej, stokroci i t .p . tysiączn ych  

k w ia tó w .— Gdzie go nie w id ać, tam znać w  domu nie ma duszy m ło­
dej, colty, do tych  niew innych przyrodzenia darów , tęskniła. Kukułka, 
je st  powiernicą płci obojej. Ona im szczęśc ie  lub niedolę zw iastuje  
ona im przynosi w ieśc i z inszego świata; ona je s t  obrazem ducha ma­
tki, ojca , braci, siostry, kochanków  i t. p. Ona służy  za posłankę od 

dzieci sierot do m ogiły rodzicielskiej, aby im skargę ich odniosła: ku­

kułka je s t  duszą w cielon ą .
Ż yw a  w yobraźnia ludu w szystk o  ożyw iła , co go otacza— w sz y s t­

ko ma czucie, m yśli, m o w ę , i nic dziw nego, żc w  kwiatek róży prze­

m ienia się kochanka, w  m otyla kochanek , dusza m łodzieńca, w  krzak 
różow y, dziwnej piękności i w on i; dziewica przem ienia się w  rybkę, 
ab y  u szczęśliw ić w dow ca zw yczajn ie nielubioncgo od d z iew czą t— pan­
na n ieszczęśliw a, staje się rybką oczarow aną i t,. p.— Tym sposobem  
w yobraźnia, zaludniła w ody, powietrze, ziem ię istotami żyjącem i, w  in­
szej tylko postaci; i jak że tych żyw iołów  lud nie ma m iłow ać, kiedy  
z niemi, a raczej przez nie, ży je  z istotam i, które ukochał na ziemi a 
które postradał. Piękna dusza przechodzi w  kwiat piękny, brzydka, 
w  ciernie lub pokrzyw ę. Ta w iara ludu jest w ła śc iw a  w szystk im  po­
koleniom sław iań sk im , a jak n au czająca!— Z tej to w iary ludu, ma­

larz, p oeta , m ogą cudne czerpać pom ysły; wr niej s ię ,  jak w  źródle 

poetycznem odśw ieżać; na je j podstawie, rozw ijać skrzydła fanfazyi,
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do nieskończoności. Słusznie mówi M. W iszniew ski, że pieśni ludu , 
są. liipokreną dla poetów. — Tu św iat ziemski z duchow ym , są  w przy- 
mierzu.

Pieśni litew skie, uw ażane zew nętrznie, d ostarczają  w iele postrze- 
żeń este tycznych ; badanie cech p o d ły m  w zględem , pożyteczne je s t 
nader dla puszczającego się w zaw ód poety, a dla tłum acza konieczne, 
nieodzow ne.— Prostota ducha odbija się w prostocie słow a, w yrażenia; 
harm onia ducha, w melodyi. Ton, je s t duszą pieśni:— c’est le ton, qui 
fait la chanson, spraw iedliw ie powiedziano. Dez tonu w łaściw ego, nie 
ma pieśni.

P rosto ta  w pieśniach litew skich je s t  w ielka, i aby j ą  po jąć , potrzc- 
baby żyć z ludem , jednem  oddychać z nim tchnien iem , jed n ą  m yślą 
m yślić. Sztuka nie łatw o naśladow ać zdoła tę przyrodzoną w łasność. 
— Łatw iejsze jest pow tórzenie tonu, ilekroć w łaściw ość języ k a  nie s ta ­
je  na zaw adzie, w szakże i tę, w pew nej mierze, pokonać, jes t w  na­
szej mocy: ale w arunek nieodmienny; mieć harm onią w  duszy, uczu­
cie przyrodzone wszelkich odcicniów harm onii;— dusza śpiew na, zbada 
tę tajem nicę, i odśpiew a dla ucha, dla duszy, pieśń s to sow ną do prze­
mian uczucia, które s ą  tak  różne. Melodya w  pieśniach litew skich je s t 
praw dziw a, a tak rozm aita jak przyroda sam a, której je s t  echem. Ję­
zyk sam w ielce ku temu je s t  pom ocny, pełny, brzm iący, w  iloczasie 
bogaty— w nim się przypomina harmonijny ję z y k  w ło sk i, pełen sa­
mogłosek, próżen zbiegu spółgłosek tw ardych. Język polski, stro jny , 
ograny, ze w szystkich  narzeczy słow iańskich może najśpiew niejszy, 
musi jednak  ustąpić p ierw szeństw a litew skiem u: nie m a iloczasu tak 
rozmaitego. Dla tego pieśni litewskie rzadko m ają  rym y— ale za to 
m iara zastępuje ten niedostatek sowicie. Miara pieśni stosuje się do 
uczucia, które j ą  rodzi: ja k  różne uczucie, tak m elodya różna. Chcąc 
tę m elodją pieśni litew skich poznać, trzeba j ą  badać w  źródle, i ba­
czną na nię zw racać uw agę, aby nie została obcą. Potrzeba ta  je s t  ko­
nieczną dla tlóm acza. Kto tego tonu w oryginale nie pojął, wiele, wie­
le u ją ł im wdzięku. Z tłum aczów znanych pieśni litew sk ich , jedn i, 
nieznając oryginału i tłum acząc z tłumaczenia niemieckiego, wiele u ro ­
nili z przyrodzonego wdzięku. K. Brodziński, ten poeta melodyi, jednę 

T om  111. Z e s z y t  2 3 .  2
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pieśń rzew ną odśpiew ał na ton w eso ły , i całe w rażenie popsuł: nie 

uczyn iłb y  tego, gdyby znał oryginał.— Inni ubiegając się za rym em , 
o miarę nie dbali— i nie na k orzyść to ich przekładom w y sz ło . Teraz, 
coraz się bardziej przekonyw am y, o ile to n , w  pieśni m ianow icie, tej 
siostrzycy poetycznej m uzyki, liry, je s t  w a żn y , pożądany, konieczny. 
Nie m a pieśni bez lir y ;— ton tw orzy  pieśń: (C’est le ton , qui fait la 
chanson).

Do tycli przym iotów pieśni litew skich, n ależy  jeszcze  używ anie w y ­
razów zdrobniałych.— Tę w łasn o ść  litew ski język  posiada przeważnie; 

stopniowania zdrobniałości m a bardzo liczn e , ta k , że niektórych w y ­
razów  do pięciu i sześciu  stopni drobnienie w idzieć w  nim m ożna. W y­
razy zdrobniałe przydają pow agi pieśniom litew skim , m ówimy z M. W i­
śn iew sk im  i dodajem y, że ich urok szczególny stan ow ią , a są  przyro­
dzoną w łasn ośeią . Pow iedzieliśm y gdzieindziej, że tego przymiotu mi­

łego nie m ogą się Litwini naw et w  polskim pozbyć języ k u . Nie p osły ­
szy sz  z ust ich m ianowicie płci n iew ieściej: siostrulenko, braciszeńku, 

ojczeńku, matulenko i tak w szy stk o  koło siebie umila, co niezawodnie 
z serdeczności tego ludu prostego , szczerego, szlachetnego, jak jego  
pieśń, w y n ik a .— Na ten przym iot, tłumacze nie w iele baczności zw ró­
cili; odjęli im przez to najm ilszej ozdoby. Język nasz nie je st w  nie 

ubogi— a coraz pom nażać m o ż e , byle z serdeczności w y p ły w a ły .—  
W  pieśn iach , w  zbiorze p. W ójcick iego  znajdujem y liczne przykłady 
w yrazów  zdrobniałych, jak  tu np.:

B ło g o s ła w ,  inamuleńko.,
To tw o je  dzieciąteriko.

B ło g o s ła w  o b o je ,
Te dziec iąteczka  tw o je .  (T. 2g i,  sir. 40 ) ,  

albo to: (str. 7 5 )
C zas!  c z as!  g o d z in eń k a  s c h o d z i . . .

O tw órz  m atu lenko, o tw ó r z ,
To twc>ja có re ń k a !--------

6 a lbo jeszcze:  (str. 7 7 )
Zima, z im eń k a ,
Bardzo  biełeńka.
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,,Przystałabym ja  
„ D o  mojej mateńki 

I do ta teń k i ,
I do s ios trzcńki —  i t. p. i t. p..

Zdrobniałość widzimy jest ludu przymiotem, i w przekładach mia­
nowicie, nie godzi się pozbawiać tego miłego wdzięku— pieśń obrana 
z tej ozdoby, nie wyda się w swojej przyrodniej szacie, to jej kolory, 
w  których sig kocha, i któremi jaśnieć rada, jak kwiatek na dolinie. 
Sztuka znarowiona pyszną ozdobą, usunęła pieśni, tę jej skromną su­
kienkę, a ona dla niej tak do twarzy była! — I tłumacze j ą  podeptali 
nieraz, jaka  szkoda! (D. n.)

W domu rodziców obchodzono Wigiliję Hożego Narodzenia. Dzieci 
się pozjeżdżały, bo już nie wszystkie pod rodzinnym żyły dachem.— 
Dwóch braci ożenionych, Adam i Józef, w dalszych mieszkali okolicach. 
— Trzy siostry poszły za mąż: Julcia, Bronisia i Terenia.— Karol woj*- 
skowo służył w królestwie i z Lubelskiego na czas krótki tylko za ur­
lopem przyjechał, Cypryan gdzieś aż z Rzymu ostatni list pisał, ja- 
sam z Węgier wracałem, a przy rodzicach aniołem pociechy tylko Lu- 
dwinka została— moja Ludwinka zawsze blada, zawsze smutna, za­
wsze, nawet w chwilach radości swojej, jakby za szczęściem nieuję- 
tnem tęschniąca.— Ja dziś myślę, żc Ludwinka musiała żyć z jakiemś 
utajonem w głęb i duszy cierpieniem, jak  nieraz kwiatki, to kochane 
jej, rosną długo z zjadliwym w cieniu swych listków owadem. Na 
pewne jednak ręczyć za to nie mogę,. Ludwinka nigdy,, przed nikim srę 
nie skarżyła.

*) Zob . Nr. 18 i 19 Przcgł. Nauk.

( D a l s / y  c iąg ) .  *)
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W tedy na wigilią, stół długi białym obrusem przykryto , świeźem 
sianem podesłano, i gdy pierwsza gwiazdeczka b łysnęła ,  na odgłos 
dzwonka zgromadziliśmy się wszyscy koło niego— rodzice,dzieci, w nu­
ki, domownicy.

Matka wzięła opłatek i podając go o jcu :
— Dowsiego roku, rzekła uroczystym choć lekko drżącym od w zru ­

szenia głosem, Dowsiegoroku mężu mój, dzieci w szystkie  m oje— Do- 
siego roku!— Niech każde z w as tak kiedyś łamie się chlebem Bożym, 
z rękoma dzielnych synów, szczęśliwych córek , pięknych w n u c zą t ,  
przy jaznych  sług domu swojego, niech kiedyś dłoń, co na jego dłoni 
z niezawiedzioną ufnością przez długie lata się wsparła, tak mu poda 
święcony opłatek, jak  j a  w  tej chwili ojcu waszem u podaję— Amen! 
— odpowiedzieliśmy w s z y s c y — i rodzice rozłamali się opłatkiem, a 
potem m atka szła koleją od najstarszych do najmłodszych, każdemu ’ 
da jąc  część jego i tej części cząstkę oddaną przyjmując; lecz gdy Te­
renia w  następstwie rękę w yc iągnę ła ,  matka cofnęła się nieco i łzy 
je j  w  oczach stanęły.

—  Nie, to kolej oddalonego, rz ek ła ,  na imię Cypryana z b łogosła­
w ieństw em  mojem, niech będzie aż do chwili jego powrotu ten k aw a­
łek opłatka zachow any— i według słów swoich szła go na bok odło­
żyć. . . . . .

W  tej chwili drzwi się rozw arły— ktoś na progu s tan ą ł .........
—  Matko, syn w raca  o dział swój w  szczęściu rodziunem się upo­

mnieć— przemówił głos tak dobrze znany, że każda pierś go okrzykiem 
radości odbiła.

—  C ypryan! nasz C y p r y a n ! . . . .
W  istocie brat mój Cypryan, malarz, wędrowiec, ar tysta  powrócił...
— Albercie fdozofie! powiedz mi czy je s t  p rzeczucie? .. .
liii! szczęście twoje że tak poważnie skinieniem głow y potakującą  

dałeś mi odpowiedź, bo cię miałem zaraz drugiem uderzyć zapytaniem: 
dla czego mnie na wejście Cypryana serce się boleścią ścisnęło?

Tak jest moi państwo, wyraźnie mówię, boleścią, chociaż w pier­
wszej chwili nie umiałem jej od wielkiej radości rozróżnić.

Po kilku latach rozstania, witać brata wspólnika myśli i zabaw dzie­
cinnych, witać ze łzą  w  oku, d rżącą  ręką i bladem czołem, mnie się



691

to zdawało, tylko now ym  jak im ś na uczucie szczęścia sposobem. Spo­
sób dziwny j e d n a k ! . . .  później dokładniej zdałem sobie z niego spra­
wę i dziś ręczyć mogę, żc 011 był tylko boleścią przerażenia.

Cypryan matkę najpierw  uściskał, ojca ręce najpierw ucałował, a  
potem siostry jedna przez drugą cisnęły się ku niemu, a które z nich 
dzieci miały, to mu je  wyciągały n a  ręk u ,  do wcześniejszej pieszczo­
ty, na lepsze powitanie.— Ja ostatni się zbliżyłem.

Cypryan objął mię za s z y ję ,  lecz nim do piersi przycisnął, zatrzy­
m ał się jak b y  zdziwiony— oczy jego utkwiły w  mej twarzy, dłonie ze­
sztyw niały  niby na  moich barkach— i tak mię trzym ał przez chwilę 
oddalonego ich wyciągnięciem— i tak patrzył ciągle na  mnie— i tak 
dziwny uśmiech zachwycenia z ust jego rozświecił, że sam go nic poj­
m ując , odśmieclmąłem się także i niby przem ocą uw aln ia jąc  się z n a ­
rzuconego rozdziału:

—  Cóż to ?  rzekłem, czy Benijamina tylko nie poznałeś?
—  Ob! Matko, jaki 011 cudnie piękny! zawołał Cypryan do s to ją ­

cej za nim odw racając się nieco.
—  Więc dla tego ju ż  mię i przywitać nie c h c e s z ? . . .
Cypryan przywitał może radośniej niż nasze całe rodzeństw o, ale 

czy serdecznie j? .. .  j a  nie wiem, jednak z pew nym  wyrzutem  mu rze­
kłem :

—  Zdaje mi się, żeś w  tej chwili więcej malarzem niż bratem.
—  P raw d a— odpowiedział p rzycich łym , uciętym głosem i znowu 

patrzył na mnie.
Bo j a  podobno piękny, ale to bardzo piękny w tedy  byłem — dzisiaj 

nie wierzyłabyś temu Anno, i w y wszystkie zaprzeczyłybyście dzisiaj 
oczy mi wpadły, wyblakły , zagasły— w łosy  zrzedniały, bodaj czy już 
i siwieć nie z aczy n a ją ,  skóra na chudych policzkach u rysow ała  się 
szkaradnemi zmarszczkami— cera nie zczerniała i nie zbladła tylko za­
schła, niby jak iś  papier zbrudzony— a usta  w ykrzyw iły  się w taki n a ­
łogowy uśmiech n iesm aku, że w esołym  aż nudno patrzyć na mnie. 
Co to jes t  tak się zestarzeć w  dwudziestym szóstym roku sw ego ży­
c i a ! . . .  wszak prawda moje panie że to się nie godzi? Ha! przynajmniej 
n a  pociechę mogę powiedzieć sobie, że kiedyś piękny b y ł e m . . . .  pię­

k n y . . .  p ię k n y . . .

/



Cypryan ile razy spojrzał na m nie , to mu niby jaśniejsza myśl wi- 
domie po tw arzy  przeciągała— czasem zam ykał oczy jak  gdyby tej 
myśli chciał się lepiej w  swojej własnej głowie p rzypa trzyć ,  a cza­
sem też coś go niby gniewało na mnie i brwi m arszczył,  w arg  przy­
gryzał.—  l a  ostatnia zmiana coraz częściej zaczęła mu z końcem wie­
czerzy n a  rysy  w yb ijać ,  bo j a  także baczniejszą na niego zwróciłem 
uwagę.

Gdy pierwsze uniesienie w zajem nych powitań uspokoiło się nieco, 
gdy twarz Cypryana uściskami ożywiona, przejściem lmgłem pod św ia­
tło i ciepło rozgrzana, zaczę ła  powoli do zw yczajnego wracać ukła­
du— aż mię zimno wskroś przejęło, tak okropnego wyniszczenia ś la­
dów na niej* dostrzegłem.

Cypryan miał wszystkie  ry sy  o jc a ,  lecz ja sn e  włosy i płeć białą 
m atk i.— Teraz rysy  owe w yciągnęły  się bez żadnej p roporcji,  płeć 
niegdyś tak świeża, nabrała  kredowej martw ości, otwory oczu zwię­
kszyły  się wprawdzie, ale oczy gdzieś pod czoło głęboko uciekły— w y­
łys ia ł ,  o t ,  więcej prawie niż j a  dzisiaj, nos mu okropnie zgarbaciał, 
broda naprzód wyszczerzyła ,— szczęki kościste ledwo skóry nie prze­
bijały.

Matka trwożliwie spoglądała na niego— zapewne uw ażać  to musiał, 
bo przez chwilę milczący i niby znużony, ożywił się znow u, zaczął 
głośno rozmawiać, śmiać się, opowiadać tysiączne swej podróży szcze­
góły. Nawałem słów, jak  w idać ,  i prędkością poruszeń, chciał Cy­
pryan oszukać ten w zrok matki badawczy, smutny a  nie mylny, cho­
robliwe usposobienie zwyciężyło go jednak na chwilę— zaciął się na­
gle i długo tłumionym kaszlem wybuchnął.

Między kobietami ruch niespokojny p o w sta ł .— Cypryan skinął na 
nie żeby jem u i sobie dały pokój— usta  chustką zasłonił, a potem osta­
tek napadu w pusty śmiech przeprowadził.

—  'lo  nic, to n ic ,  zakrztusiłem się tylko, rzekł prędko chustkę do 
kieszeni chowając.

Ja  siedziałem tuż przy nim i sam jeden spostrzegłem, że k rew  była 
na  chustce.

^ — Ten kielich waszej spokojności św ięcę— mówił dalej wesoło.
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—  Napij się lepiej wody, szepnąłem  m u zeielia i po k a ra fkę  s ię g n ą ­
w s z y  n iby nie naum yśln ie  trąc iłem  go tak  m ocno, że w sz y s tk o  wino 

z kieliszka na  obrus się rozlało.
C y p ry a n  zw róc ił  się k u  mnie niecierpliwym  ruchem .
—  B ra c is z k u ,  t rochę j e s t e ś  n iezgrabny— to szkoda i z w y r a ź n e m  

niezadowoleniem patrzy ł mi w  o czy — przetrzym ałem  w zrok  jego.
—  Napij się w od y ,  pow tórzyłem  wpół z p rośbą , w p ó ł  z rozkazem .
—  N ap iję ,  czego chcesz  B en i jam in k u ,  odpowiedział trochę rozja­

śn iony  uśm iechem , napiję  choćby i octu z żółcią, bo zn ó w  je s te ś  prze­
śliczny, ale jedne j  rady mojej u s łu ch ać  m u s isz —

—  T rzech  rad  twoich O ypryanie  — tylko ty  d w a  s ło w a  przyjm ij 

o dem nic— je s te ś  c h o ry — rzuciłem  m u do ucha.
— O tern po tem — rzek ł j a k  na jobo jęfn ie j ,  i w ypró żn io n ą-szk lan k ą  

m ocno  w stół u d e rzy ł ,  by  zg łuszyć  zamienione ze m n ą  w y ra z y .
—  Moja ra d a  B enijam inie  j e s t  ta, że p rzedew szystk iem  powinieneś 

b y ć  sz częś l iw y m — ale to powiadam ci koniecznie szczęś l iw ym , bo  j a k  
n ie ,  to zbrzydn iesz— zbrzydniesz tak okropn ie ,  że n a w e t  L u d w in k a ,  

k tó ra  w sz y s tk o  sm utne  lubi, nie pozna cię w tedy  i minie ze w s trę tem .

P o c z c iw a  s iostra  z a p rz e cz y ła  tem u co prędzej— lecz C y p ry an  nic 

chciał ustąp ić .
—  Z zupe łną  p e w n o ś c ią  w y ro k u ję  w  tym w zg lędz ie ,  m ów ił o n ,  

s tu d y o w a łem  jak o  m alarz  różne p rzem iany , różnych  w ra ż e ń  i n a  ró ­

ż n y ch  r y s a c h — przysiądz  w am  m ogę, że Benijamin okropnie zbrzydnie 
w  n ieszczęśc iu — bo je g o  tw a rz  do odb ijan ia  sam ej tylko radości s tw o ­

r z o n a . . . .
Oh! ju ż  co w te d y ,  to się sam  za so b ą 'u ją łe m .
—  l i a d o ś n ą  j ą  widzisz  w  tej chwili, rzekłem, może n a w e t  dziecin­

k ą  je szcze ,  ale zk ąd  tobie b yć  prorokiem moich u czu ć  w chw ilach  od­

m iennych ,  mojej tw a rz y  w  niepewnej p rz y sz ło śc i?  W ięc  j a  tak  s la b y  
i w ątły  j e s t e m ? — a niedawno chw aliłeś  piękność m o ję — j a k ą  piękność? 

c z y  ro ś l in n ą— w edług  ga tu n k u  i ko lo ru— zdrowia i cze rs tw ośc i .— -la 
m y ś la łem ,  że mi z czo ła  za  p ierw szem  spojrzen iem  w yczy ta łeś  w sz y ­
s tk ie  ducha  ta jem nice  i d o j rz a w sz y  w  nich w ła sn e j  is to ty  odbicia—  

tern a r ty s tycznem  słow em  „ p ię k n y ”  pow ita łeś— a  ty, j a k  teraz pozna­

ję ,  ty lko linię i fa rby  m iałeś  n a  pamięci.



094

—  Gniewaj się, gniewaj dziecko moje, z uśmiechem na te wszyst­
kie w yrzuty  odpowiedział.

Ja się nie gniewałem, ale mi się okropnie smutno zrobiło.
—  Cypryanic, rzekłem po chwili— choćby się nawet miała ziścić 

tw oja przepowiednia— mniejsza o to ,  j a  śmiało nieszczęście do walki 
wyzyw am , będę brzydszym, ale będę lepszym.

—  W  nieszczęściu?
—  Tak je s t !  w  nieszczęściu, kiedy spróbuję wszystkich sił moich, 

użyję w szystkich praw człowieczeństwa— bo w alka z nieszczęściem 
je s t  najwyższem  p raw em — bo w a lka  z nieszczęściem je s t  siłą na j­
w yższą !

Coś j a  podobno i więcej o tern m ówiłem, lecz teraz słów ka sobie 
nie przypominam n a w e t , a choćbym chciał z natchnienia brak w spo­
mnień wynadgrodzić, to doprawdy trudniej je szcze ,  nie mogę ani 
w  uczuciu, ani w  rozumie znaleźć coś podobnego— do tych błogosła­
wionych marzeń świeżej wyobraźni.— Wzniosłem nieszczęście do po­
tęgi ideału— na cześć jego złożyłem hymn i ostatnią myślą, ostatniej 
zwrotki jego  cisnąłem złym losom najdumniejsze wyzwanie. Szalony!..

Cypryan słuchał, patrzył się— uśmiechał— gdym skończył, jego bia­
łe długie palce od niechcenia zamieszały się w  moje po góralsku na- 
ramiona spadające włosy i rzek ł niby sam  do siebie:

—  Jakie to dziecko! jakie to piękne dziecko jeszcze!— On nie wie, 
że w  najwyższości swojej, istota ludzka ma tylko władze używ ania ,  
zdolność do szczęścia— siły do stwarzania roskoszy— a jednak choć 
od matki, to s łyszał przecież o dziewiątem niebie, gdzie twarz w  twarz 
z Panem Bogiem przez ca łą  wieczność wybrani się ra d u ją . . .  W alka 
z cierp ien iem ... .  jem u  się zdaje że to będzie chwila takiej improwi- 
zacyi ja k ą  teraz ułożył, takiej gry nerwów, takiego przyspieszonego 
krwi obiegu, jak  go obecnie doświadczył— moje najdroższe, najślicz­
niejsze dziecko— to będzie jednak zupełnie coś innego— a palce jego 
przez całą  długość włosów moich m usnęły— to będą te w łosy, mówił 
dalej; te cudnie słoneczno promieniejące włosy, zrzedniałc i zsiwiałe 
od nocy bezsennych, to będą te myśli dziś grające po muzgu tysiącem 
obrazów tęczow ych, zawikłanc w jakieś obliczania wypadków, czy­
nów, prawdopodobieństw i fałszów— to będą te piersi tchnące dziś peł-
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n ią  życia, zachrzypłe kaszlem, zerwane a s tm ą ;— to będzie to okoszkli- 
stu-czarne, powleczone siatką k rw aw ych  żyłek i żółcią nahiegłe— to 
będzie choroba, odrętwiałość, wielki kłopot o m ajątek , o kobietę, o j a ­
kiś plan życia m oże, ale nie będzie w alka z nieszczęściem jak  t y j ą  
sobie wyobrażasz Benijaminku.— Tobie się zdaje, że nieszczęście w y ­
gląda j a k  biały anioł w czarne krepy uwinięty, z gorejącym mieczem 
w dłoni i dla tego chciałbyś z nim pójść już  w  zapasy— oh! wierzę 
bardzo że nie zbrzydłbyś wtedy— lecz ja  ci powiadam, że nieszczęście 
w cale  nie anioł żaden— nieszczęście w ygląda ja k  pies co milczkiem 
kąsa , jak  stara dew otka co pobożnie obgaduje, jak  żyd lichwiarz ob­
szarpany co dukaty obrzyna, i co ci w szystką  złotą monetę życia tw o­
jego fałszuje— nieszczęście w ygląda jak  pijanica nad rankiem—ja k  
nietoperz—jak  błoto— jak  palce z zanokcicą— ja k  brudna chustka od 
n osa— fe! fel słuchaj mojej rady, bądź lepitj szczęśliwym Benijamin­
k u — i głośnym śmiechem, a cichym kaszlem zakończył.

Nikt z nas się nie zaśmiał w zajem nie— każdemu ciężko było pod 
słowami owej dziwnej ironii— Bronisława tylko rz ek ła :

—  Zabawnie wypowiedziałeś wielką prawdę Cypryanie— ależ na 
drugi raz nie ubieraj jej w  takie łachmany, bo się dzieci s traszą— i 
schyliwszy się do wspartego o jej kolana synka— prześlicznego chło- 
jiczyny, z szerokiem, bladem czołem, z wielkiemi ciemnemi oczyma:

— Nieszczęście, mój Bohdanie, brzydkie je s t  bardzo, przydała, gdyż 
nieszczęście to j e s t— złe które się zrobiło, i dobre, którego się zrobić 
nie m og ło— grzech twój lub grzech ludzi braci twoich— unikaj że nie­
szczęścia.

Chłopczyk zamyślił się i po chwili odpowiedział:

—  Będę unikał matko.

Nic nie mówiąc wskazałem go Cypryanow i— Cypryań zrozumiał 
tę p rzym ów kę, lecz w strząsną ł  g ło w ą— popatrzył trochę i rzekł nie­
dbale :

—  To wcale co innego— Bohdan starszy od ciebie— on dziś— a ty 
ju tro .—

W  żaden sposób nie mogliśmy się porozumieć.

T om  III .  Z e s z y t  23. 3
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Nako-niec też i wieczór się sk oń czy ł— w sz y scy  sp ać  poszli w edług  
tego ja k  gdzie komu staran ia  Ludwinki nocleg przyrządziły .

Karol, C ypryan  i j a  dostaliśm y m aleńką  n a  poddaszu izdebkę.
Cypryan p ie rw szy  się położył i o zgaszeniu  świecy upomniał. Z m ę­

czonemu podróżą, chorem u n a w e t ,  j a k  to z tw arzy  jeg o  było w idać, 
nie chcieliśmy chwil do spoczynku  potrzebnych zabierać. Poszliśm y oba 
za  jego  przykładem , skoczyli prędko w  łóżka nasze , i prędzej jeszcze  
zasnęli ow ym  sm aczny m , b łogo s ław io ny m , pierwszym snem w s z y ­
stkich nocy  spokojnej je szcze  młodości— przynajmniej j a  tak  usnąłem .

Nagle, w  pa rę  godzin może, b lask mię ja k iś  przebudził.— P a trz ę —  
aż tu C ypryan stoi nad mojem łóżkiem.

W  jednej ręce  trzym ał on zapaloną świecę, a  d rug ą  tak je j płomień 
obe jm ow ał,  żeby cień w  stronę Karola p a d a ła ,  całe  zaś  światło na 
m nie— przez rozch rzu s tan ą  koszulę widać było je g o  piersi zapadłe, i 
w szys tk ie  kości z anatom iczną dokładnością  z pod skóry się ry su ją ­
c e — rzek łbyś  że to szkielet jak i  zlekka tylko cielistą b łoną  pociągnię­
ty ,  lecz za to całe życie tych  trupich piersi do tw arzy  jego uciekło ,—  
była to tw arz  n a  o w ą  chwilę g rą  nerw ów  i m uskułów , do p ierwszej 
młodzieńczości w ró con a— były  to oczy ciepłym promieniem b i ją c e —  
u sta ,  pu rpurą  świeżej krwi wypełnione, czoło, ja k b y  od niewidzialnej 
gw iazdy ja śn ie ją c e — była  to jednem  słow em  głow a wskrzesiciela— n a  
ram ionach um arłego .— Sprzeczność uderzająca , n ies łychana , a  cudna.

Pod jej urokiem, w  chwili niespodzianego przebudzenia ,  n a w e t  so­
bie w y razó w  na  zapytanie dobrać nie m ogłem — przetarłem tylko oczy, 
zerw ałem  się i us iad łem .— Brat lekko mię znów ręk ą  na  posłanie prze­
chylił i dał znak  milczenia.

—  Cóż to j e s t ?  spytałem  go się wreszcie .
Cypryan trochę brw i zmarszczył, siadł na brzegu łóżka, świecę j e ­

szcze zupełniej ku tw a rz y  m ojej obrócił, ale nic nie odpowiedział.
—  Cóż to j e s t ?  powtórzyłem raz drugi.
Znow u m ilczał— lecz po chw ili:
—  G czem ci się śn i ło ?  zagadnął mię wzajem nie .
—  Nic a  nic nie pamiętam, odrzekłem, gdyż tak było w istocie.
—  To bardzo źle -Benijaminie— spróbuj, może przypomnisz sobie.
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—  D opraw dy nic mogę ani s łów ka.
—  A j a  bym  dał sobie le w ą  rękę po sam łokieć uc iąć ,  żebyś mógł.
—  Nie czekaj na  to Cypryanie, bo się przeziębisz jeszcze. —Jak m o­

żna z takim kaszlem w  noc Bożego narodzenia w staw a ć  boso i n aw et  
płaszcza  nie zarzucić .

Brat s y k n ą ł  i ust przygryzł.
—  Ja  pytam  co ci się śn i ło ?  pow tórzył z przyciskiem.
—  Pom ów im y o' tern, tylko weź co cieplejszego na siebie lub połóż, 

się przy mnie.
—  Słuchaj Benijaminie— rzekł brat z p o w śc iąg n ię tą ,  ale w idoczną  

niecierpliwością— mnie dalibóg żadne alpejskie zimno nie zaszkodziło 
— spałem kilka razy pod śn ieg iem — byłem  na  górach , gdzie mi oddech 
w  ustach  m arzn ą ł  i wróciłem zfam tąd  zaw sze  zdrow szy, rzeźwiejszy; 
— lecz jednego dnia gdym  się rozgniewał, zaraz  mi k rew  nosem i ustami 
b u c h n ę ła — przestrzegam  cig o tej ułomności mojej b rac iszk u — nie gnie­
w aj mnie.— Bo to widzisz mój drogi, c iąg n ą ł  dalej ja k b y  zgadując nie­
spokojne zadziwienie moje, s ą  chwile życia, k tórych  nie trzeba na dro- 
bniuteczkic  w rażenia  roz trw aniać:— „ a  to się zaziębisz— a to w eź co 
c iepłego— a  to je d z — a  to pij— a to tak — a  to o w ak .” — Cierpieć nie 
m ogę całej tej trzygroszowej troskliw ości—jeśli na nią będziesz uczu ­
ciem szafow ał,  to kiedyś w  wielkiem przesileniu i serca  ci zabraknie.. 
— Mnie jak  o życie chodzi o przywołanie tw ego sennego w idziadła— 
mnie w głowie p rzyszłość— s ła w a  a  ty  kaszel przypominasz i gdy ­
bym pozwolił ty lko , by łbyś  bzow em i ziółkami zaczą ł  mig częstow ać. 
— Czyś ty  niemka rozkochana, czy siostra szpitalna?— Toć to w y t r z y ­
m ać  t ru d n o !

—  No ju ż  nic, ju ż  nic nie pow iem — lepiej ty  m ów  czego c h cesz?
— Chcę wiedzieć o czein ci się śn i ło . . .
—  A to dziwny człowiek! chy ba  z natchnienia  na  prędce sen jaki 

ułożę.
—  I ow szem , proszę, u k ła d a j . . .
—  Otóż s łu c h a j— śniło mi s ię ,  że z d rż ą cą  lam pką w  ręku s p u ­

szczałem się do głębokiej p iecza ry — w pieczarze by ły  s k a rb y  tak w ie l­
kie.........
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—  Kłamiesz Benijaminie, j a  ci mogę lepiej twój w łasny  sen przy­
pomnieć— zastanów się tylko, czyś nie roił że byłeś Grekiem w  p ię­
knych  młodej Grecyi latach.

—  Oh! nie, za to ci ręczyć mogę— we wszystkich snach przeszłe­
go i przyszłego życia, jes tem  zawsze tatrzańskim górnikiem— synem 
ojców moich.

—  Alboż ty  wiesz Benijaminie? może ci się też śniło że by łeś  poe­
tą ,  lecz zrozumiejmy się dobrze, nie takim poetą z piórem w  rę k u ,  
z palcami w atramencie uwalanemi, nad drewnianym stolikiem, a do 
tego jeszeze w  szlafroku i pantoflach— oh! nie, może ei się śniło że 
byłeś poetą w  dawnych wiekach i na  młodszej ziem i, że miałeś sie- 
dmiostruną lutnię w  dłoni, a nad sobą tylko niebo, a do koła siebie 
zamiast czterech ścian wilgotnego m uru, przestrzeń bez końca i mur 
życiem bijących piersi. I wtedy śpiewałeś sobie pieśń wielką, g łośną, 
śm iałą, a  lud 'słuchał— czuł— wierzył— i śmiał się, i p łakał— i w że­
lazne miecze dzwonił według tego jak  pieśń brzmiała.— A pieśń twoja 
Benijaminie— i wieniec Olimpijski twój —bo dla tłumu wielu śpiewa­
ło, lecz ty sam zwyciężyłeś— tobie tłum-Iud padł pod nogi i braeia-mi- 
strze się ukorzyli.— No, cóż myślisz? snem takim, czyżby śnić nie war­
t o —chociażby potem zaniemieć na wieki.........

—  P raw dę rzekłeś bracie, ty lepiej odemnie moje w łasn e  sny  pa­
m iętasz— snem poety j a  nieraz marzyłem, ale bez wieńca olimpijskie­
g o — bez ukorzonych współzawodników— bez tłumów u  nóg moich— 
marzyłem tylko, że wszystkie serca  tętnem krwi mojej b iły— że w  1110- 
jem uczuciu spromieniło się każde w  świat boży rzucone uczucie— że 
byłem ze wszystkiemi i wszyscy byli ze m n ą— nie niżej, nie dalej, tyl­
ko tuż pod bratniej ręki dotknięciem, tuż w  samem dźwięku mej pieśni.

—  Dobrze, dobrze Benijaminie— ale dźwięk pieśni to jeszcze nic 
w szystkość  życia tw ojego— młody je s te ś— młodość sam a przez sie­
bie władzą i zdolnością —  użyć jej musisz koniecznie— nadmiar siły 
trzeba ci przelać choćby w  pustotę; potrzebie gwałtownych ruchów, 
trzeba s tw orzyć odpowiednie choćby i szaleństw o— bo przecież w szy ­
stkie arterye wzbierają  czerwieńszym sokiem niby law ą  gorętszą—  
jeśli zbytku twojego nie ciśniesz na świata  uciechy— to się natura



wstecz cofnie, i głębie ducha zatruje.— Trzeba szaleć Benijaminie—  
czy snu takiego nie m ia łe ś? — Może też kiedy widziałeś sam siebie na 
wozie złocistym, jak dzielnym rumakom cugli popuściwszy, biegłeś do 
mety z najsławniejszemi gonitw bohaterami— ty taki młody— taki nie­
w p ra w n y — daj pokój lepiej, bo tysiące patrzą na ciebie— tam rzędem 

kobiety, tu starce, które cię poważnie za nierostropnośó zgromią, tam 
młodzi towarzysze, którzy za próżność n iew czesną w y śm ie ją — daj po­
k ój— tobie w  gynsceum  jeszcze piosnkami się niańczyć albo według  
koloru na krosnach nitki rozsnuw ać— daj pokój— ty dziecko, ty  słaby, 
ty  śmieszny, w  g łow ie  ci się zakręci, ręce ci zemdleją— daj pokój —  

ba może ci tak m ó w io n o ? — Ale słuchać nie chciałeś— od zamętu, od 

hałasu m ózg ci w  g łow ie  zakipiał— ręce drżą do cugli— oczy widzów  
magnetyzują cię praw ie— im ich w ięcej ,  tein lepiej.— Siadłeś na wóz  
i pędzisz— konie pianą parskają— obłok kurzu cię okrył— nieba nic 
widzisz— z sam ą przestrzenią się gonisz— czy jej uciekniesz— czy ją  
w yśc ig n ie sz— a s ły szy sz  jak to się śm ieją— oh! szyderstwo pospól­
stw a, to harpija co serce w ygryza; obelga śmiechu, to rozpalone pod 

czaszką żelazo!— Spiesz s ię ,  spiesz s ię— bo cię uprzedzi tamten w óz  

purpurą ozdobny, którego białe konie wyciągnięte, strzałą lecą w  po­
wietrzu— a czy  s ły szy sz  oklaski— czy  s ły szy sz  tryumfu okrzyki?—  
Spiesz s ię — spiesz— tam na przeciwko sędziowie z bacznem okiem i 
meta jużjbliska— tobie pęd powietrza g łos  w  piersiach tamuje— chciał­
byś krzyknąć— jak krzykniesz, twoje rumaki nowych sił wydostaną... 
h a !  krzyknąłeś i przy mecie j e s te ś — ty pierw szy.— Spojrzyj teraz po. 
widzacli, śmiej się z tych co o tobie wątpili— bierz nagrodę i w ychodź  
ze szranek z dumnem c z o łe m , z hardym wzrokiem, i słuchaj jak po  
drodze twojej jedni drugim z ust do ust podają— „to on, to on, z w y ­
cięzca hypodromu ”

Brat zamilkł i patrzył na mnie.— Juścić, przyznam się państwm, że  

było  w tedy m ów ić do mnie o koniach, o w y śc ig a c h ,  o tych przemia­
nach zwątpień i nadziei, to jak  g d y b y  kto w  oczach szulera najpię­
kniejsze tasow ał karty i pobrzękiwał złotemi sławkam i— jakoś mi się  
cieplej zrobiło— śmiać się zacząłem a Cypry an rozgarnął mi w łosy i 

znów  dalej m ów ił ,  lecz głos jego ,b y ł uroczystszy, g łębszy , czasem  
trochę drżący nawet.
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Może też ci się śniło Renij aminie, że miałeś głowę arabskiemi 
wonnościami skropioną, tunikę z najcieńszej wełny Syjońskiej utkaną, 
Wieniec różany na  skroni, a te skronie w sparte  o łono kobiety— lecz 
nie matki, nic siostry, nawet jeszcze nie kochanki tw o je j . . .  Benijami- 
nie! czy ty rozumiesz tę chwilę, w  której kobieta jeszcze kochanką ci 
nie jest,  a  już kocha i kochana?— czy ty rozumiesz tg chwilę, w  której 
każde spojrzenie obietnicą— każde jej szaty  dotknięcie pieszczotą— ka­
żde słowo pocałunkiem— czy ty rozumiesz tg chw ilę?  A kobietę taką 
czy w idzia łeś?— kobietę p iękną— silną w  namiętności— św iętą  w  du­
chu sw oim .— Na jej czole taka  myśli potęga, żeby mogła losami Aten 
kierować— a na jej ustach taka roskosz— a w  jej spojrzeniu taka wa- 
bność gorąca i przenikliw a.. . .  Czy ty śniłeś o n ie j?—Ej daj mi pokój 
z całą powszednich m ałżeństw  uroczystością— co mi po tej dziewicy, 
która skromnie oczy spuści, jak b y  drzemać chcia ła ,  ustek niewinnie 
p rzysznuruje  i nic mi nie da w życie prócz p raw  kodeksem zawaro- 
w anych .— Oli! j a k  innym piorun od świecy, tak inną m oja piękna od 
tej ze zwyczajowych przepisów oklejonej duszyczki-— Tobie także Ile- 
nijaminie inna zupełnie się śniła.— Jej oczy jeśli spuszczone, to pro­
mień tylko nadziei lub wspomnień zbyt ja sk raw y ,  więc przesłonięty;— 
je j  rumieniec— to krew, to życie co z przepełnionej organizacji gw ał­
townie na zewnątrz b i j e . . . . a jej m iłość ! . . .  ty nie znałeś własnej po­
tęgi, nie rozumiałeś św ia ta— nie czułeś Roga póki cię ona nie ukocha- 
ł a ;  piękność— szczczgście— cud— to miłość je s t  j e j . . . Wierz mi bra­
cie! takie kobiety s ą — i możesz spotkać którą, i możesz kiedyś zapra­
gnąć  umrzeć w  je j  objęciach, żeby ju ż  potem niebydź choćby naw et 
szczęśliwym inaczej. — A nie nazywaj szczęścia  podobnego zmysło­
w o śc ią— roskoszy twojej rozpustą.— zmysłowość będzie ledwie formą 
Jtajorganiczniejszego wzniesienia się ludzkiej natury w  pełność Bóstwa 
z duchem i ciałem— roskosz sam a w  świadectwo przeciw rozpuście 
stanie.— Zmysłowiec tak nie czu je , rozpustnik tak nre u ży w a ,  jak  ty 
czuć będziesz wszystkiemi władzami duszy twojej— jak  ty użyjesz ca ­
ł ą  męzkością twej siły młodzieńczej.— Gdybyś nie miał każdochwilo- 
wego uznania swej godności, gdyby ona nre by ła  ow ą  Medeą co ży­
wiołom rozkazu je ,— ale Medeą, która nigdy zbrodni nic popełni— bo 
wiecznie kochaną będzie— gdybyś ty po je j  miękkich wezgłowiach



hartownićj wśród spartańskich niewygód zasnąć potćm nic Umiał, gdy­
by ona z tych ust rozpieszczonych krwawym na torturach nic splunę­
ła  w  potrzebie ję z y k ie m -g d y b y śc ie  oboje nie mieli tej wyobraźni, co 
wam w  poezyę każdy eahmek oztoci tej śmiałej m yśli; co z każdej 
chwili radosnej, chw ilę siły  w yciągnie; co zaw sze now ą prawdę w y ­
kryje lub now y sposób na szczęście utworzy— gdybyście nie byli tak 
w łaśnie duchem potężni, intelligencyą w zn iesien i, przyznaniem szla ­
chetni, tobyście i tak szczęśliw i nie byli— bo szczęśc ie— słuchaj, niech 
ci się chociaż śni o tern Benijaminie,— szczęście zupełne jest dane tyl­
ko temu, kto umie najokropniej dla dobra bliźnich cierpieć i najnamię­
tniej kochankę do drżącej piersi przycisnąć.

Ucichł znowu Cypryan— ja  go słuchałem  jeszcze, dziwy mi się po 
głow ie roiły7, w szystkiem i jego słowam i niby krew w  żyłach w zbie­
rała—jednak czułem potrzebę odparcia tych wrażeń.

—  Kusicielu!— rzekłem zcicha.
Brat się nachylił, pocałow ał mię w' czoło — ale nagle św ieca , którą 

trzymał, zadrżała, upadła z lichtarzem na ziemię i zgasła.— Schw yci­
łem Cypryana za rękę, ręka była zimna jak lód— krzyknąłem— Karol 
się obudził— w stał prędko— św iecę  znów zapalił i przy jej św ietle uj­
rzeliśm y Cypryana bez przytomności, na krawędzi łóżka przewieszo­
n e g o ... krew mu się kawałami z ust w a liła .. .  był przerażającej, żół- 
tej jakiejś b lad ości... myślałem że już umarł.— W  tej chwili dzwonić 
w kościółku na m szę pasterską zaczęto.......

Przepraszam p ań stw a ... m uszę odpocząć trochę— kiedy sobie ten 
obraz przypom nę— je st  mi okropniej niż wtedy było nawxt.

( D a l s z y  ciifg n a s t  j i i i . )



BADANIA
Ze w zg lęd u  History i Literatury Polsk iej w  za rysach ,

li* Wl. W o j c i c k i e sę o.

(D a ls z y  c ią g .)

Dziś, jeśli rzecz sama gorzki wyciśnie w yraz, 
sprawiedliwość natychmiast balsam otuchy niesie.

IV.
Okres IV od r. 1621 do 1750, nazwany jest przez autora Epoką 

Jezuityzm u i rozciąga się od str. 1 — 193 T. 111. Na czele autor wca­
le nie zły wstęp o Jezuitach nakreślił, lubo i tu nie mógł się wstrzymać 
od cudzych zdań, cytowanych z Jaroszewicza, Siarczyńskiego, a na­
wet i z Dawnej Polski Adryana Krzyżanowskiego. Po krótkiej przemo­
wie zaczyna się okres teatrem, to jest komedijami i dijalogami, a  to 
dla tego, jak  p. W. twierdzi, że gdy inne oddziały literatury pod prze­
ważnym wpływem Jezuitów już upadały, teatr wzniósł się najwyżej 
i najwięcej zajaśniał. Wprawdzie wyprawiano Dijalogi—ale czyż to 
teatr? sztuka!—Dalej autor wypisuje kilka urywków i treść niektórych 
ówczesnych dziełek scenicznych.— Tu także p. Wójcicki z widocznym 
w wielu miejscach talentem, kilka miłych i prawdziwych rzuca obraz­
ków. Nawet i zdania samorodne tu się spotykać dają. Między inne- 
mi np. tak się odzywa o zamarłych przeszłości postaciach, jakiemi są*. 
Klecha, kantor, bakałarz, żaki, ciurowie obozowi, towarzysze pancer­
ni, hajducy, pątnicy wędrowni, sołtysi, czarownice, guślarze i t. p. 
„Figury te zamarłe, odżywione dzisiaj ręką mistrzowską, ozdobiłyby 
scenę: rozbudzone allelujem XIX wieku, nie odmienią zaprawdę języ ­
ka, ale zmienią stanowiska i do wyższego interessu powołane być 
mogą. W  dramacie nawet historycznym, czy w obrazach domowego
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życia naszyci) przodków, mogą odżyć, a dramat taki, jeśli się go do­
czekamy, będzie dopiero narodowym, bo będzie wiernym obrazem za­
pomnianego żywota przodków i zmartwychwstaniem tych osób, które 
od tego obrazu są nieodstępnemi figurami.”

Widzi więc Szanowny nasz starożytnik, iż chętnie stawimy i dobre, 
aby rzucało światło niekiedy na to co jest złego, kryjącego się w cie­
niu. Radzibyśmy byli nie rozpędzać wcale i tego mroku, co nad słab­
szą  stroną jest rozpostarty; radzibyśmy, aby można było równie do* 
lirze wspominać o pismach zacnego autora, tak jak  011 wspomina o 
naszych i wielu innych;— ale cóż począć, kiedy już minęły czasy re- 
cenzyj stronniczych, jak przeszły chwile bytu ciurów, żaków i dwo­
raków. Dziś, publiczność sądu krytycznego, jest warunkiem niezbę­
dnym tegoż sądu. Sądownictwo w dziedzinie piękna  i p ra w d y , t. j. 
Literatury, jak w dziedzinie dobra  i .sprawiedliwości, t . j .  życia, musi 
być koniecznie publiczne. Dziś więc trybunał prawdy stać powinien 
otworem dla powszechności czytającej. Sumienny przeglądacz czyli 
adwokat zdający sprawę, bez żadnych wybiegów prawnych, bez cie­
mnych i spiralnych rozumowania zboczeń, krzywiących często rze­
czywistość, bez wyskoków' stylu i nakręcau bezzasadnych nie wie­
dzieć skąd zwykle i jedynie dla tego wysnutych, aby na swojem  po­
stawne, bez tych wszystkich (mówimy) ułud, stanowiących najczę­
ściej iSzatę fałszu,— musi okazać w  całej nagości złą i dobrą stronę; 
ocenić każdą nie podług własnego m d z im i się, ale według dowodów  
jakie składa (pieces justificatives)— i wniosek jak najbezstronniejszy 
dla sędziów czytających wyciągnąć. Minęły również czasy krytyk 
z żółcią lub octem pisanych, jako też pochlebstw i kadzideł: dziś je ­
śli rzecz sama gorzki wyciśnie w yraz, sprawiedliwość natychmiast 
balsam otuchy niesie.— Ale wróćmy do szczegółów:

Wyjątek z komedyi dworskiej roku 1637, ciągnący się przez 16 
stronic, jest za długi. Chociaż pan W. wysoko kładzie Samuela Twar­
dowskiego jako pisarza, wszakże 23 str. wypisów z jego w ierszy, zda­
je się że za wiele... Podobnemi nadużyciami, autor znakomicie powię­
kszył co do objętości swe dzieło, a wiele mu ujął wartości wewnę­
trznej. 1 to również uderza, że z jednych pisarzy, jakby ulubieńców 

T o m  111. Z i : s z v r  23. 4
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sw o ic h  z a n a d t o  w ie le ,—-z d ru g ich  z a ś ,  chociaż  p o d łu g  n a s  rów nie  
d o b ry c h ,  nic zg o ła ,  lub  bardzo  m ało  p rzy tacza .  Jeśli dzieło p an a  W . 
m iało ju ż  b y ć  Wypisami, i do tego z a p e w n e  j e s z c z e ,  w e d łu g  rozu ­
m ien ia  au to ra ,  zupełniejszem i i lepszem i od w s z y s tk ic h  dotąd z n an y ch ,  
to  czem uż au to r  nie z a c h o w a ł  w  w y b o rz e  s to su n k u  o d p o w ie d n e g o ,  i 
dla  czego, ta k  j a k b y  nic p ra w ie  z p rozy  nie p r z y to c z y ł ,  a  na jw ięce j  
u r y w k ó w  w ie r sz o w a n y c h  k ła d z ie ?  Już  t a k  syc i  w s z y s c y  s ą  podo­
b n y ch  p ró b ek ,  żeby  p. W . n ie rów nie  w ię k s z ą  w y ś w ia d c z y ł  dla k s z ta ł ­
c ą c e g o  się pokolenia p r z y s łu g ę ,  g d y b y  da ł  m u  w z o ry  dobrej p rozy , 
k tó ra  pon iekąd  ze w s z y s tk ic h  d z ie ł ,  i s t a r s z y c h  n a w e t  nieco p isa rzy ,  
pow oli zn ik ać  zaczy na . W p r a w d z ie ,  tu  lub  ta m  sp o tk a  się w  dziele 
p a n a  W . p r o z a ,  ale nie w z o r o w a ,  łub n ie s to so w n ie  dla m łodych  w y ­
b r a n a ,— i z a w r z e  to p o w tó rz y ć  m u s im y ,  iż w y p is y  sz an o w n eg o  s ta -  
r o ż y tn ik a ,  nie s ą  dla s t a r s z y c h ,  a p rzecież  ca ła  zaleta tak  n a z w a n e j  
History i Literatury 'polskiej tc zarysach , je d y n ie  n a  w y b o rz e  do­
b r y c h  i s to s o w n y c h  za le ż a ła  u s tęp ów .

W s p o m in a ją c  w  d a lszy m  c iągu  o A ndrz .  M aks. F re d rze ,  au to r  zno­
w u  m n ó s tw o  p rz y s łó w  z dzieła j e g o  w yp isu je .  L u bo  u z n a je m y  w a ­
żn ość  tej p raw d z iw e j  filozofii p rak ty czn e j  ludu n a szeg o ,  w s z a k ż e  w y ­
z n a ć  m u sim y , iż tak ich  rzeczy , gdzie k a ż d y  w ie rsz  oddzielny g ł ę b o k ą  
j e s t  m y ś lą ,  nie m o żn a  od ra z u  k i lk anaśc ie  s tronic  p rzeczy tać ;  tein b a r ­
dziej młodzież nie p rzeczy ta  i znudzi się . M am y z re sz tą  sam eg oż  S z a ­
n o w n eg o  a u to ra  aż  3 tom y zbioru p rzy s łó w ;  za  cóż w ięc  i w  drug iem  
j e s z c z e  m ie jscu  toż sam o  k ła d n ie ?

K oniecznie  w y p a d a  zrobić tu  u w a g ę ,  iż tak  sam o j a k  z p rzysłow ia­
m i ,  au to r  poradził  sobie i z innem i us tępam i.  W zm ian k o w a l iśm y  j u ż  
w y ż e j  o w y p is ie  d ług im  z K lechd  j e g o  w ła s n y c h .  —  M ów iąc  p an  W .  
o p ie śn ia ch  L u du ,  p rz y ta c z a  w iele  ze zb iorów  sw oich  pieśni; m ó w ią c  
o T eatrze ,  p r z y ta c z a  z dzieła sw e g o  Teatr starożytny  i t. d. i t. d .—  
B ardzo  to s ą  p iękne  rz e c z y  Przysłowia, klechdy , Podania., Pieśni 
Ludu, Teatr i t. p., ale k ie d y  w szy s tk o  ju ż  z n a m y  z dzieł poprzedza­
j ą c y c h  sam ego  a u to ra ,  m o g l ib y śm y  się w y b o rn ie  bez p ow tó rzeń  obejść . 
T an  W . d o ść b y  zrobił, g d y b y  tylko czy te ln ików  do sw oich  p rze sz ły ch  
p ra c  odesła ł.  T ak  p rzy na jm n ie j  w y m a g a ła  sk ro m n o ść  a u to r s k a ,  tak
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k a z a ła  p o s tą p ić  su m ien n o ść  p isa rza ,  k tó ry  z po jęc iem  sp ra w ie d l iw o śc i  
rodzi w  sobie p rzekonanie ,  iż nie n a leży  ty ch że  s a m y c h  rzeczy  w  k i l ­
k u n a s tu  o g ła s z a ć  o bs łon kach .  S łu sz n e  je s t  zdanie o au to rze  sa ty r ,  
Opalińskim , z w ła s z c z a  n a  str- 1 2 3 ,  p o c z y n a ją c  od s łó w :  „Gdyby, to 
było prawdą  i t. d. S z c z y tn ą  tg p raw d ą  k a ż d e m u  ż y c z y m y  przeczy­
ta ć  i w d z ię c z n o ś ć  n a jp r a w d z iw s z ą  p a n u  W ó jc ick iem u  za  n ią  sk ład am y .

W id a ć  s ta ran ie  się w  w ie lu  m ie jscach ,  a b y  nagrom adzonem i s z c z e ­
gó łam i bibliograticznemi za s tą p ić  niedosta tek zdań. W s z a k ż e  i o tern 
u s i ło w an iu  au to ra ,  m o żu ab y  rzec toż sam o , co i o in ny ch  n ied ok ład no ­
śc ia c h .  Jedni p isa rze  niem al s ą  ob a rczen i  w y d an iam i sw em i;  d ru g im ,  
choc iaż  tak że  z a s łu ż o n y m ,  u jm u je  p. W . i dzie ł i w y d ań .  Ż e  zaś  do­
p r o w a d z a  swoje, I l is torijg  aż  do ro k u  o becnego , nie powinien  p rze to  i 
n o w szy ch  e d y c y j ,  chociaż  d a w n y c h  p isa rzy ,  pom ijać . P rzec ież  Opaliń­
skiego p o zb aw ił  edycyi P o zn ań sk ie j .  R ów n ież  au to r  nie dodał, że  w y ­
dan ie  z r .  1 0 9 8 ,  t rzec ie  z po rząd k u  j e s t  tak że  poznańsk ie .  D rugie  z a ś  
w y d a n ie ,  lubo j e s t  z roku 1 0 9 1 ,  ale  p a n  W .  t r z y m a ją c  się  B en tkow - 
kow sk iego , r azem  z nim b łą d  p o w tó rzy ł ,  iż i d ru g a  e d y c y a  d ok on an a  
w  r. 1 0 9 8 .  P rz e p ra s z a m y  czy te ln ik ó w  za  to, że ich nudz im y  podobne* 
m i uste rkam i; ale p o n iew aż  w  dziele p an a  W . n a jw y d a tn ie j s z ą  s troną  
j e s t  Bibliograf/ja, p rzeto  i ty c h  s z czeg ó łk ó w  p o m in ąć  nie m o żn a  b y ­
ło. Ze w z g lę d u  iż j e s t  w  l itera turze zn any  i drugi pisarz z tćm że sa m em  
n a z w is k ie m ,  jed n o cześn ie  n a w e t  ż y ją c y  z K rz y sz to fe m ,  Ł u k a sz  O pa­
l iń s k i ,—  m ó g ł  p an  W . w7 p rzy p isk u  w ie r sz  o tern dodać dla w iad om o ­
ści m łodzieży. Ale p r a w d a !  tam ten  Anathema sit! bo p is a ł  po łac i­
n ie !— W y b ó r  z K rzysztofa  s a ty r ,  je s t  b a rd zo  d o b ry  i s to s o w n y ,  szcze ­
gólniej co do p ie rw sze j  s a ty ry .

O K o ch an o w sk im  w y p isa ł  p an  W . z now szeg o  j u ż  ź ród ła ,  bo z A m ­
b rożeg o  G rabow sk iego!— D rużback ie j  w s z y s tk ic h  pism  nie m a  w y m ie ­
n i o n y c h ,  z w ła s z c z a  t y c h ,  k tó re  w  XIX w ieku  z o s ta ły  w ynalez ione .  
P rz y ta c z a n ie  za w zó r  jej Wiosny, j u ż  w e  w szy s tk ich  w y p isa c h  i a r ­
ty k u łach  o niej k ilkadzies ią t  ra zy  się p o w tó r z y ło ;  czyż  p a n  W . nie 
m ó g ł  j u ż  choć w  ty m  w zględzie n o w o ś c ią  z a b ły s z c z e ć ?  To j e s t  zno­
w u  poparc iem  n a s z y c h  d o w o d ó w , iż au to r  nie ze s a m y c h  dzieł c ze rp a  
w y j ą t k i , ale robi wypisy z wypisów, bo inaczej dla sam ej rozm aito ­
ści, op uśc i łby  Cztery pory roku  tej polskiej rym o tw ó rk i .
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O życiu S tan is ław a  Leszczyńskiego tyle powiedział co i Bentkow­
ski, to je s t  pare w ierszy. Opuszcza dzieło j e g o ,  które i w  B entkow ­
skim całkowicie nie j e s t  przytoczone, p . t .  H is to rya  starego i nowego 
tes tam en tu , z tłumaczeniem do zbudow ania  w y dana ,  wziptem z Ojców 
sś. ,  dla nauki obycza jów  każdego  s tan u  ludzi; wierszem polskim z fran- 
cuzkiego p rze tłum aczona ,  w  N ancy , 1761 r., w  kro ju  a rkuszow ym .

O ojcu zaś k ró la ,  Rafale, o k tórym  zaledwie B entkow ski wspomi­
na , p. W . zgoła nic nie mówi; lubo powinien by ł o tem wiedzieć choć­
b y  z tego przynajmniej p o w o d u ,  że pisma jego  i w  n iedaw nych  w y ­
szły  czasach.

W  ty m  okresie au to r  pom inął wielu p isa rzy ,  n a w e t  okw itszych. 
Mówi np. o Janie S tanis ław ie  Jab łonow skim , a  pom ija  A lek sand ra ,  
k tóry  jako  Bibliograf, tłum acz, heraldyk i t. d. z as ług iw a łby  n a  w zm ian­
kę- Bentkowski naw et za źródłowego u w a ż a  go pisarza. Pan  W ójc i­
cki zaś , choćby  dla porów nania  go ze S tan is ław em , pow inien by ł nie 
odm aw iać  m ie jsca  w s w e m  dziele, tern bardziej, kiedy kładnie daleko 
mniej od niego zn ac z ąc y c h ,  mniej tear tych (m ów iąc  w yraźn ie j ,  aby  
kto nie w ziął w  innem rozumieniu w y razu  znaczący) j a k  W ydźgę  i t. p.

Nigdzie au tor  nie nada je  sw e m u  dziełu jednolitości; nigdy stale tych ­
że sam ych  nie trzym a  się zasad , które raz n iby  sobie obrał. I tak lu­
bo Sie zapar ł  łaciny , w szak że  p rzyzna je  sip do dzieł p isanych j e ż y ­
kiem Rzym ian. Naprzy/dad Starowolskiego, wszystkich dzieł, dla nas 
najważniejszych, pozbaw ia, jako  w ydanych  w mowie łacińskiej; ale 
Duńczew skiego, liche panegiryki, chociaż łacińskie , p rzytacza . Otoż 
do czego doprow adza machinalne tylko łączenie szczegó łków , w tedy  
gdy nie m a s tałych zasad  do nakreślen ia  sobie planu ogólnego— i kie­
dy  sip nie posiada znajom ość kry tyki dziejowej w tym s to pn iu ,  ab y  
wiedzieć co przyjąć, co odrzucić, i j a k  w szy s tk o  ocen ić?

Bla czego p an  W . pod ru b ry ką  Grammatyków i S łow nikarzy  kła- 
dnie pisarzy przysłów , j a k  Żeglickiego i Zaw adzkiego  ? — nie wiemy. 
Może tylko przez tp analogije, że n iektórzy zbieracze na  czele sw y c h  
s łow ników  umieszczali przys łow ia , lub w to k u  dzieła przytaczali nie- 
które przypow ieści lud ow e?  I to jeszcze  nie żadna przyczyna, choć­
by  przysłow ia  w porządku abecadłow ym  spisane były, a b y  j e  zaliczać 
do S łow ników .
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Okres piąty autor ciągnie tylko od r. 1773 do 1825 i zwie go epo­
k ą  Konarskiego, Krasickiego i Francuszczyzny. Cały wstęp, słusznie 
można przyznać, iż je s t najlepszy ze wszystkich 4ch tomów dzieła. 
Możnaby i tutaj znaleść Kilka uchybień , jak  np. to ,  że powstając na 
francuszczyznę, sam w wielu miejscach pisze zwrotami niepolskiemi 
i gallicyzmów się nie chroni i t. p. Ale mniejsza o te plamki; całość 
je s t  tak dobra, że zaciera wszelkie usterki drobniejsze, że zniosłaby i 
większe nawet pomyłki, gdyby się tam znalazły. Następuje potem 
krótki życiorys Konarskiego— i obszerniejsze rozpisanie się o Krasic­
kim , którego ocenienie przez M. z Płockiego, umieściliśmy już w pi­
śmie naszem*). Dorzucimy tylko uw agę, iż wypis aż 32 stronic z Kra­
sickiego, je s t  za nadto obfity, tern bardziej, że sam pan W . w T. I. na 
str. 163, tak się o tym w yraził pisarzu: „Chwalić, co p rzyjął i uko­
chał, rzecz daremna; przywodzić wyjątki rzecz próżna, bo każdy je  
zna i umie.” — Autor Hist. lit. polskiej w  zarysach , o 2ch tylko mówi 
wydaniach Krasickiego, a jes t ich kilkanaście; między innemi in 3 2 2; 
paryskich dwa, lipskie, drugie w yd. Dmochowskiego syna, 1829 roku; 
Glicksbergowskie **) w Wilnie i Warszawie; wrocławskie i t. d. Bajek 
j e g o ,  jako  książki elementarnej, także było mnóstwo wydań wileń­
skich, warszawskich, krakowskie i t .p . Następnie mówiąc o Narusze­
wiczu, p. W. cytuje słowa Klem. z Tań. Hoffmanowej. To już  gdy przy­
szło wspomnieć o Brodzińskim, trzeba było autorowi oprzeć się na 
zdaniu pani Eleon. Ziemięckiej! Nic nie mamy przeciw pismom pier­
wszej, ani przeciwko talentowi drugiej. Ale czyż o pow ażnym histo­
ryku, kobiety, zaledwie życiorys jego skreślającej, zasięgać trzeba 
przekonania? Jużbyśm y prędzej pozwolili o pisarzu serca zawezwać 
niewieściej pomocy p. El. Z., na której zdanie lubo się nie zgadzamy, 
ale już za stosowniejsze na ten raz uznajemy. Widać z tąd ,  że autor 
jak  może i gdziekolwiek m oże, zewsząd pożycza, a  kiedy mu i tego 
zabraknie, natenczas rzecz sw ądotacza  przemowami lub przypisania­
mi autorów, o których mówi. Tak sobie począł z W ęgierskim, Knia-

") Patrz Przegląd Naukowy Nr. 8 i 9  z r. 1846.
**) To wydanie mieści i Zbiór potrzebniejszych wiadomości przy innych 

edycyach opuszczony.
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żninem i t. d. Zdaje  się, że p. W . ma nam iętność do cy tac y j ,  j a k  Jo- 
wialski do p rzysłów , bo bez nieb kroku nie śmie posunąć. I tu więc 
może się poniekąd zastosow ać dewiza przez nas w y b ra n a  do II a r ty ­
kułu  o dziele p. W . *). N aruszew icz  z W ęgierskim kończą pisarzy 
wieku XVIII, lubo nie kończą  okresu przez pana W. obranego. Że zaś 
ju ż  n as tęp u ją  nowsi pisarze, k tó rych  jeśli nie dzieła, to przynajmniej 
życie zaszło na  wiek XIX, przeto błędy o nich popełnione porządkiem 
w  nas tępn ym  numerze pisma naszego w yliczym y. Pierwej atoli zda­
nie o przeszłowiecznych p isarzach, tą  w zm ianką  zakończymy, iż po­
dług mniemań pana  W ójcickiego najczęściej spo tykanych  o pomienio- 
nych  autorach, każde dzieło daw niejsze  na  swój czas było dobre. Kie­
dy Szanow ny Starożytnik  po lsk i,  tak dobrze pojmuje w zględność  na 
w yobrażenia  czasowe, czemuż nie chciał się zas to sow ać  do pojęć j a ­
kie m a m y  obecnie o Historyi l i te ra tu ry?  T ym byjedynie  sposobem z a ­
s łu ży ł  na  podobne zdanie jak ie  daje o starożytn iejszych pisarzach. 
Gdy się zaś rzecz m a  przeciwnie, przeciwne też podług sumienia n a ­
szego zmuszeni je s teśm y  powtórzyć przekonanie: iż dzieła pana W . na 
czasy nasze, zupełnie dobrem nazw ać  się nie godzi, j a k o  Historyi li­
teratury choćby tylko w Zarysach. P rzec iw nie , gdyby  pan Wójcicki 
n a z w a ł  s w ą  pracę Wypisami, dzieło jego  postaw ilibyśm y najw yżej 
ze w szystk ich  dotąd znanych pism tego rodzaju, w ytłoczy libyśm y na j-  
zas łu żeńszą  w  takiem zdarzeniu pochwałę. W szakże na  ten ra z — jest 
inaczej. (D .c .n .)

Ił. $kiiuI»oronicz

) Patrz  s tr ,  GŻ7 Przcgl.  Nauk.
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KRONIKA PISMIENNNICZA POLSKA.

Nfektóre poemata L o rd a  ByroiCa. z  o ry g in a łu  p rze łoży ł  Antoni 7m - 
wadzlci. W y d a n ie  II. S k im b o ro w icz a .  W a r s z a w a ,  1 8 4 0 ,  str. 3 9 8 ,  
w  8ce  m n ie jsze j .

T łu m aczen ie  to j u ż  p rzez  to sam o  z a s łu g u je  n a  m v a g e ,  że n a m  
p rz e d s ta w ia  u tw o r y  jed n e g o  z n a jw ię k s z y c h  g en iu szó w  w ie k u  n a s z e ­
g o — tego  g e n iu s z u ,  o k tó ry m  wielki Goethe w y r z e k ł ,  że j e s t  gen ia l­
nym  bez g ran ic ,  n ieskończenie  gen ia lnym  (g raen z en lo s  g e n ia l ) .— 'Lale 
Tassa, Werner, Narzeczona z Aby (los i Wyspa czyli Chrystian i je­
go towarzysze, oto s ą  u tw o ry  w ielk iego w ie szcza ,  k tó ry c h  przek ładem  
p rz y s łu ż y ł  się p. A. Z a w a d z k i  p iśm iennic tw u k ra jo w e m u .  W  n a s z y c h  
c z a s a c h  p o k a z a ły  się u  n a s  p rzek ład y  n a jw ię k s z y c h  p o e tó w  E urop y :  
S z e k s p i ra ,  S zy l le ra ,  Getego, B a jro n a  i t. p. co p o k azu je ,  że  coraz w ię­
cej n a s  o b ch od zą  z ja w is k a  n a jzn ak o m itsz e  poezyi, rzec  m o ż n a ,  ś w ia ­
to w e j ,  lu d zk ie j ,  ho obchodzące j ś w ia t  ca ły ,  ludzkość  c a ł ą ,  każdego 
w  ogólności cz łow ieka ,  m a ją c e g o  w  sobie ro zw in ię ty  p ie rw ia s tek  g o ­
d n y  sw o je j  is to ty ,  ludzki, cz ło w ieczy .

P. Z aw ad zk i  poprzedził  sw ó j  przekład k i lku  u w a g a m i ,  r zu co n em i 
o L ite ra tu rze  z p ow od u  B a jro n a  i S zeksp ira ,  ty c h  dw ó ch  n a jw ię k s z y c h  
w ie szczó w  Albionu i n iezaw odn ie  ś w ia t a  ca łego.

N ależa ło by  d z i ś , k ied y  ci d w aj  genialni poeci d o s tę p n em i się s ta li  
po w iększe j części dla ogó łu  czyte ln ików  za  p o ś re d n ic tw e m  p r z e k ła ­
d ów , p rz e d s ta w ić  ich c h a rak te r ,  b a r w ę ,  m y ś l ,  dążen ie .  —  „ W  ko ń cu  
je s z c z e  zeszłego stu lec ia  (p isze  p. Z a w a d z k i )  dzieła S z e k s p i ra  s ta ły  
s ię  przedm iotem  b ad ań  an g ie lsk ich  i n iem ieckich  k r y t y k ó w . . .  P o d o ­
bn ie  n a le ż a ło b y  się  z a ją ć  ocenieniem  w szystk ich  tw o r ó w  takich  g e ­
n iu szów , ty ch  n a w e t  d z ie ł ,  k tó re  chociaż  p ię tnem  n iższośc i  s ą  o z n a ­
c z o n e ,  j u ż  dla tego s a m e g o ,  że  s ą  w y p ły w e m  d u ch a  w ie lk ich  lu d z i ,  
obo ję tnem i b y ć  nie p o w in n y .” — Jeżeli k to , to za is te  B a jro n  i S zeksp ir  
w a rc i  s ą  ro zb io ró w — bo B a jron  p o k a z a ł  n a m  p ie r w s z y  b a r w ę  r a p s o ­
d y c z n ą  pieśni h o m e ry c z n y c h ,  a  S z e k s p i r— genia lnych , w ta jem n iczo ­
n y ch  w  n a tu rę  t r ag ik ó w  greck ich .  Tasso dla tego nie p rz e m a w ia  do 
n a s ,  że on n a ś la d o w a ł  form ę , a le  nie t re ść ,  nie d u c h a  H o m e ra .— Ario-



sto zaś i Dante dla fcgo nie są  cenieni, że nie znani, że nikt sig nie 
ośmieli przelać na nasz język prawdziwie rajskich i 'piekielnych pię­
kności Boskiej komedyi lub jąć  się olbrzymiego przekładu Orlanda 
szalonego Ariosta. Szekspir i Bajron zasługują na uwagę, bo życie 
ich jes t  gorącem, pełnem ciepła życia tchnieniem ludzkości co żyje 
w nas , bo myśmy jeszcze nie wyczerpali głębokości ich myśli, nie 
zmierzyliśmy przepaści ich uczucia— ale nie mniej uwagi godni są  i 
owi genialni a zapomniani dziś (jak niegdyś Szekspir) Dante, Ariosto 
lub Kalderon dc la Barka i t. p. Z wdzięcznością przyjmujemy prze­
kłady Bajrona, Tassa a może sig doczekamy z czasem całego panteo­
nu genialnych wieszczów świata. Krytyka estetyczna miałaby wte­
dy materyały badania dostępne dla ogółu i przystępniejsząby się sta­
ła dla ogółu czytelników, a myśli i uczucia ludzkie, światowe, stały­
by  się mieniem ogółu. A7.

°e*+Sł§@S&tS15«**>

NOWOŚCI.
Są już pod prassą Wiadomości historyczne o sztukach pięknych 

w Polsce, przez S.
— Przebywający na Bitwie Ludwik Adam Jucewicz, jak R.i U.S. 

napisał i w porządku alfabetycznym ułożył: Wiadomości Biograficzne 
i literackie o uczonych Żmudzinach, tudzież o tych, którzy będąc ro­
dem z innych prowincyj, znacznie się przyłożyli do oświecenia na Żmudzi.

—  Będące w księgotłoczni następne dzieła polskie, wkrótce ukazać 
się m ają :

Kraszewskiego powieści: Czasy Zygmuntowskie (1572), we 4ch 
tomach i Milion posagu, powiastka dwutomowa.

Dzieje narodu polskiego za panowania W ładysława IV. króla pol­
skiego, napisane przez Kajetana Kwiatkowskiego, wydanie drugie po­
prawione i wielu dodatkami powiększone.

— Doktor J. K. Pietrzykowski z Litwy, wytłacza w Warszawie dzie­
ło swoje o Położnictwie domowem.


